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_ Wyzwanie rzucone swoim i obcym 


Hitler na czele rzą 


Niemcy w obliczu doniosłych wydarzeń - 


> BERLIN. 30.1. Dziś o godz. ll-ei | 


ori południem prezydent Hinden 
burg przyjął na audjencii b. kan- 
clerza Pajena, który mu złożył 
szczegółowe sprawozdanie z prze 
biegu prowadzonych przez siebie 
rokowań. 

Bezpośrednio po opuszczeniu 
przez v. Papene pałacu prezyden- 
ta Rzeszy, w kołach politycznych 
rozeszła się wiadomość, 
że nominacja Hitlera na kanclerza 
Rzeszy jest faktem dokonanym. 
Wkrótce potem wiadomość ta zo- 
stała Sy - 

oficjalnie potwierdzona. 
_ Prezydent Rzeszy powierzył Hi- 
tierowi stanowisko kanclerza, mia- 
mując równocześnie następujących 
ministrów: von Papen — wicekan- 
clerz i komisarz Rzeszy dla. Prus, 
Goering — minister bez teki i ko- 
misarz Rzeszy do spraw iotnictwa. 
Seldte — minister pracy. gen. ppor. 
Blomberg—minister Reichswehry, 
baron von Ruebenach — minister 
poczt. i komunikacji. hr. Schwerin- 
Krossigk — minister finansów. Ħu- 
genberg — minister gospodarki i 
rolnictwa, von Neurath: — minister 
spraw zagranicznych. Frick — mi- 
mister spraw wewnętrznych. 

Bezpośrednio po. nominacii gabi- 
netu, członkowie -Jego zostali. za- 
przysiężeni. 
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Przyjście . Hitlera do RD 
stwarza w Niemczech zupełnie n0- 
wą i AE naprężoną sytua- 
cię. . 


Już ubiegłej nocy, poprzedzają- 
cej nominację przywódcy narodo= 
wych socjalistów na kanclerza, po 
jawiły się na mieście proklamacje 
partii komunistycznej, * 
wzywające ogół robotników, bez 
różnicy przyńależności partyjnej, 
do ogłoszenia strajku generalnego 
w razie utworzenia gabinetu Hitle- 

ra lub Papena, 


Proklamacja. nawołuje robotai- 


ków do` wyjścia na ulice i urządze 


nia masowych DOEROCCW, demon- 
stracyjnych. 

Zaciekłe walki. jakie Wade, do 
tej pory między hitlerowcami a ko 
muhnistami zmienią się zapewne ©- 
becnie w ; 

otwartą wojne 


i mogą doprowadzić do nieobliczal | 


nych komplikacyj. Spodziewać sią 
należy, że już najbli*sze dni przys 
niosą wielkie zmiany w życiu spo* 
łeczeństwa niemieckiego. 

Pewnem zaś jest, że rząd Hitlera 
prowadzić będzie politykę bardza 
agresywną we wszystkich dziedzi- 
nach i w Sytuacji tej, sprawy, Ob- 
chodzące Polskę stoją w Oświetle. 

niu niezwykle jaskrawem. ; 


Piekło na ziemi 
Straszliwa eksplozja gazu-w Kkotsowni Wolfgang 
pozbawiła 260 robotników pracy 


ku maszyny i motory napędne zo- wszystkich pracowników i Zrujno: 


` Wczoraj o godz. 8 minut 47 rano Į 
w hali maszyn koksowni Wolfgang 
w Karol - Emanuel miała miejsce 
i straszliwa eksplozja 
Donośny. huk, który nozdarł > 
wietrze był słyszany 
: w promieniu 10 kim., 
a siła wybuchu była tak wielka 
że w znacznym promieńiu 
wyłleciały szyby z okien, 
a w bliższej odległości okna zosta- | 
ły powyrywańe wraz z futrynami. 
W. budynku „administracyjnym, . 
odległym o 100 metrów od hali ma- 
szyn zostały siłą wybuchu 
wywałone drzwi wraz z futryną 
i częścią obmurowania. Eksplozia 
wysadziła zupełnie dach hali ma. 
szyn i mOcno nadwyrężyła boczne 
" żel.-betonowe ściany hali. 
Wszystkie znajdujące się w budyn 


| Czy isioin:e 
unieruchomienia 


-W kołach właścicieli autobusów . mię 
dzymiastowych mówią, że nie jest wy 
kluczone, iż 1 lutego 2.500 autobusów. 
kursujących w Polsce stanie w gara- 
żach. 

Powód tego ma być taki: Nowa u- 
stawa koncesyjna nakłada na przed- 
siębiorców autobusowych: obow azek 
przymusowego: ubezpieczenia pasaże- 
rów. przechodniów etc. 

Przedsiębiorcy: wszczęli 
cje z towarzystwami ubezpieczeń 
Według oświadczeń uzyskanych : od 
nich, koszt ubezpieczenia., wyn óstby 
około 500 do 600 zł. rocznie od autobu 
su. Ścjsłej cyfry towarzystwa ubez- 
Pieczeniowe nie dały czekając na roz 
porządzenie wykonawcze do ustawy. 
Rozporządzenie ukazało sie 30-go paź 
dziernika 1932 r. Towarzvstwa. ubez-- 
pieczen owe wtedy dopiero- przesłaty 

(6 ministerstwa komunikacji projekt 
Stawek ną ubezpieczenia. Nastąpiło 
to pod koniec grudnia. 

ten sposób tylko miesiac było 
Czasu ma załatwienie taryfy stawek 
ua ubezp eczenia Ale też prawie mie | 


pertrakta- 


Siąc leżała sprawa w ministerstwie. 
miniet, cie na tydzień przed terminem 
terstwo zatwierdziło stawki iw 


. 


dojdzie do 
2500 autobusów 


dniu 27 styczna towarzystwa zawia- 
domiły związek przedsiębiorstw auto. 
busowych. że stawki wynosić będą 
po... 1.112 zł. od autobusu rocznie, 
Właściciele autobusów znaleźli się 
wobec tej niespodziank: zupełnie zasko 
czeni. Przy istniejących iuż obciąże- 
niach 1,112 zł. rocznie uznawane jest 
powszechnie za ciężar nie do zniesie- 
nia - 

Czy polisy ubezpieczeniowe będą 
P ykupione. po cenie 1.112 zł. — jest 
bardzo wątpliwe i z tego powodu ruch 
autobusowy może być od 1-go lutego | 
wstrzymany. ` 


OE a Canan 


stały skutkiem wybuchu znisz- 
czone. ; 

W chwili wybuchu znajdowali 
się w hali maszyn dwaj maszyni- 
ści, a mianowicie 29-letni Teodor 
Haider (Ligonia 3) i 27-letni -Anto- 
ni Podsaga (Szyb. Walentego -27); 
obaj mieszkańcy Rudy, oraz sprzą 
taczka, 37-letriia: Marta. Pogrzeba 
z Pawłowa: (Górna 18).. 

«Wszyscy troje odnieśli rany Si 
od padających odłamków. szkła i 
żelaza. Obaj „maszyniści zostali 
nadto poparzeni płonącym gazem. 

Rannych przewieziono  natych- 
miast do szpitala w Rudzkiej Kuź- 
nicy. Jak stwierdzono, powodem 
wybuchu była sea 
deiekt przewodów gazowych i krót 
kie spięcie przewodów elektrycz. 

nych. 
W momencie wybuchu na terenie 
koksowni znajdowało się 40-tu ro- 
botników z ogólnej załogi liczącej 
obecnie 260 osób. 

Tylko silnej konstrukcji * ścian 
bocznych zawdzięczać należy, że 
katastrofa nie. przybrała wiek- 
szych rozmiarów. gdyż -to było 
przyczyną, iż cała siła wybuchu 
skierowała się w górę. Należy na- 
dmienić, że obok hali- maszyn znaj 
duje się 
magazyn łatwopalnych materjałów 


produktów. pochodnych. węgla, . iak | 


benzolu, stmoły. pogazowej t amo- 
niaku, których /, 
wybuch mógł pozbawić życia 


Zaburzenia bezrobotnych 
2 policjantów zranione nożami 


* KRÓLEWIEC. 30.1. Donoszą Z 
Kłajpedy. że przyszło tam wczoraj 
do demonstracji bezrobotnych, któ 
rzy. w liczbie około 1.000 usiłowae 
li wtarenąć do. budynku Dyrektu 
rjatu. 

Ponieważ policja stawiła opór, 
demonstranci obrzucili ją kamie- 


niami; podczas. bójki dwóch poli- 
cjantów zostało ciężko zranionych 
nożami. 

- Prasa nadmienia, że liczba bezro 
botnych. rejestrowanych w Kłajpe 
dzie wynosi obecnie 1.700 osób; w 
porównaniu do zeszłej zimy liczba 
ta wzrósła o 600 osób. 


„wać; 
całą miejscowość 


Na miejsce katustroty Ady 
natychmiast okoliczne straże po- 
Żarne, przyczem akcię ratunkową 
prowadziła straż hutnicza z: Lipin 
i Nowego Bytomia oraz z po. 
„Wolfgang Wawel.. 

„Według pobieżnych Reze dy, 
cj. wyrządzona wybuchem ©. 
Szkoda sięga kwoty 4 milionów zł. 
„Koksownia Wolfgang należąca do 
"Rudzkiego Gwarectwa Weglowe- 
go, wyodrębnionego z. koncernu hut 
ty Pokój,. 
była ubezpieczona w akwizgrań= 
sko » monachijskiem towarzystwie 
ubezpieczeń, oddział w Katowi. 
-cach na sumę 8 milionów złotych. 

Straż pożarną . kopalni Wolfgan 
Wawel przystąpiła już do rozbiór 
ki. grożących zawaleniem, a zruino 
wanych wybuchem ścian hali maż 
szyn. Wskutek tego wypadku kok 
sownia będzie 
unieruchomiona na okres około 6 
miesięcy. Jest to dla mieszkańców. 

Rudy straszny Cios, 

Koksownia Wolfgang należy do 
najnowocześniej urządzonych wi 
Polsce zakładów i samego koksu 
nie licząc produktów pochodnych, 
produkowała dziennie do 750 ton, 
zatrudniając w. dobrych czasach 
„do 800 robotników. : 

_Dochodzenia ` w Sprawie przyczy 
‘ny i odpowiedzialnoŚci za wybuch 
 prowadzońe są przez oktęgowy ti- 
rząd górniczy w Król Hucie. przy, 
udziale władz bezpieczeństwa 
stowarzyszenia dozoru kotłów œ 
raz członków inspekcii pracy. 
:)36(6———— 


- Wojewoda śląski 


w Warszawie 
Ra przybył do Warszawy kos 
sprawach służbowych wojewoda ślą= 
‘ski p. Grażyński, 


arz Wtorek, 31 stycznia 1933 r. _ Nr. 31 


Zastańówmy s'ę trochę... | >. e : 
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Gdy Hitler zasiadł na kancjerski 


Toten 


Stało się! Adoli Hitler został 
kanclerzem Rzeszy. | 
` Stanął na czele rządu, do któ- 
rego oprócz jego ludzi wszedł 
niedawny kanclerz von Paper 
reprezentujący wespół z Hugen- 
bergiem interesy wielkich ob- 
szarników pruskich i ciężkiego 
przemysłu. $ 

Dojście do władzy takiego. 
rządu pociągnie za sobą powa- 
żne następstwa — kto wie, jak 
wielkie! — dla życia Niemiec, a 
najprawdopodobniej nie- pozo- 
stanie także bez doniosłych na- 
stępstw na arenie międzynaro 
dowei. i 

Hitler, Papen i Hugenberg — 
ta trójka obecnych sojuszników 
— to nietylko groźba najpoważ= 
niejsza nieuniknionych donio- 
słych wydarzeń w Niemczech, 
które wstrząsnąć muszą kra- 
jem, ale również groźba dla po- 
koju w Europie, 

Jeżeli chodzi o eiekt we- 
wnętrzny dojścia do władzy 
rządu Hitler - Papen, to nie 
można tej decyzji Hindenburga 
nazwać inaczej jak wyzwaniem, 
rzuconem masom  republikań- 
skim. 

W obecnym bowiem stanie 
rzeczy w Niemczech, masy ro- 
botnicze uważać muszą powoła- 
nie Hitlera, Papena i Hugenber- 
ga do władzy za prowokacię, 
wobec której nie zechcą zapew= 
me zajmować biernej postawy. 

Poprzedni kanclerz, gen., von 
Schleicher, którego Świat prze- 
cież nie mógłby nazwać przyja- 
cielem demokracii, złagodził 
jednak bardzo znacznie kurs 
swego poprzednika von Papena 
w stosunku do demokracii i mas 
robotniczych. 

Otrzymał też nazwę „social-- 
nego generała” za nawiązanie 
porozumienia ze związkami za- 
wodowemi i wystmął hasło wał į 
ki z bezrobociem. | 

Zanim jednak dokonał czegoś, | 
upadł, ustępując miejsca zdecy= 


dowanemu wrogowi demokra- 
cii, jakim jest Papen, tępemu 
szaleńcowi Hitlerowi i rekino- 
wi wielkiego kapitału Hugen- 
bergowi. 


inflacja 


Masy robotnicze, wśród któ- 
rych zresztą coraz większą rolę 


odgrywają komuniści, wystąpią 


do ostrej walki z rządem naj- 
skrainiejszej reakcii. 


dolara 


w planach prez. Roosevelta 


NOWY JORK 30.1. „Univer- 
sal“ przynosi sensacyjną wiado- 
mość, że prezydent Roosevelt 
zapewnił swych przyjaciół par- 
tyjnych, iż skłonny jest podpi- 
sać ustawę, która miałaby na 
celu „kontrolowaną inilację” 

Celem takiej inflacji miałoby 
być podwyższenie cen Surow- 
ców, przystosowanie dolara do 
wewnętrznej wartości złota. | 

Narazie niewiadomo, w jakiei 


Kuchciak opowiada o- 


W wielkiej sali nowoczesnego gma- 
chu łódzkiego sądu okręgowego roz- 
poczęła się wczoraj rano rozprawa 
przeciwko A 
bombiarzom z N. P. R. — Kuchciakowi 

i jego towarzyszom. 

Proces ten stanowi prawdziwą sen- 
sację dla mieszkańców Łodzi, to też 
dostęp publiczności musiał być ogra- 
niczony biletami wstępu, Ściśle kon= 
trolowanemi przy wejściu. 

Po wprowadzeniu około godz. 10 ra 
no oskarżonych, ściśle dotychczas iżo 
towanych w więzieniu, Kuchciak zaj- 
muje ma ławie dla nich przeznaczonej 
pierwsze miejsce, składa ukłon w stro 
nę siedzącej na sali swej rodziny iczy 


formie inflacia ta się ujawni. 
Rozważany jest plan zwiększe- 
nia obiegu banknotów, stabili- 
zacji wartości srebra i obniżenia 
pokrycia banknotów dolaro- 
wych. ; ; 

W kołach politycznych utrzy= 
mują, że rozwiazanie problemu 
inflacji będzie jednym z głów- 
nych punktów obrad nadzwy= 
czajnej sesji kongresu. 


ni wrażenie 
jak gdyby był dumi 
z roli, która mu przypadła. 

Woźny sądowy wnosi następnie do 
wody rzeczowe: resztki bomb, które 
stanowią kawałki cynowei blachy, tu- 
bramie Kuchciaka oraz liczne odezwy 
przez niego redagowane. 

Po wejściu na salę kompletu sę- 


-dziowskiego, przewodniczący ustala 


personalja oskarżonych. 
Okazuję się, że 2-ch z nich, 
Grodzicki ; Feliks Wiśniewski 
karani już byli więzieniem 
za kardzież i oszustwo. Kuchciak po- 
daje się za bezrobotnego. ma lat 32, 
ukończył 5 klas szkoły średniej. 


Józef 


Niema już na czem oszczędzać 
w wydatkach Państwa 


Seimowa komisia budżetowa w 0- | 


słatmim dmu prac nad preliminarzem 
budżetowym na rok 1933-44 wysłucha 


Wdowa po Krassinie 


w skrainej nędzy 


PARYŻ 30.1. — Tel. wł. — Przed 
kilkku dniami zostało umorzone 
przez trybunał sądowy powództwo 
wniesione przez wdowę po b. amba 
sadorze Sowietów w Londynie 
Krassinie przeciw Marii Ciunkiewi- 
INEZ EZ OOOO EO ZZA 


Wróżby na dziś 


Wczesne godziny ranne mogą nam 
przynieść niezwykłe wzruszenia lub 
nastroje, — ewentualnie — zaintereso- 
wania artystyczne. 

Godziny obiadowe zaznaczą się pel- 
nią aktywności życiowej. natomiast 
koło godz. 16-e] należy iuż zachować 
pewną rezerwę — gdyż da się wów- 
czas odczuwać pewne napięcie nerwo- 
wę i niepokój — co możę: doprowadzić 
do nieoczekiwanych zgoła wyników — 
wybuchów. nieporozumień, słów i czy 
mów nieobmyślanych. 


gównież nieszczególnie Się - przedsta=, 
wia | może nam przynieść zawody: lub 
rozwianie złudzeń. 


Wieczór w godzinach 8 „prędka, | 


czowej. bohaterce procesu o kra- 
dzież klejnotów w Krakowie. 

Obecnie do trybunału wpłynęła 
prośba adwokata Rojes'a o rozra- 
towanie na 8 mies .długu w wyso- 
kości 1.800 fr.. którego nie jest w 
Stanie zapłacić w terminie jego 
klientka, uboga kobieta. 

Tą ubogą kobietą jest właśnie... 
wdowa po Krassinie. 

Z podania adw. Rojes'a wynika, iż 
Krassin rozwiódł się z żoną, pozo= 
stawiajac ja bez żadnych środków 
do życia. Sowiecki rząd żadnej e< 
meryturv jej nie wypłaca. 

Pani Krassin zarabia na Życie 
dawaniem lekeyi francuskiego i ro 
syiskiego iezyka. 

W ostatnich czasach zarobki zna 
cznie zmalały i wdowa po sowiec- 
kim dygnitarzu znalazła się w roz* 
paczliwych warunkach materjale 
mych. 


joma i ma być skompletowama 


ła wczoraj referatu zeneralnego przed 
savine przez posła Miedzińskiego 
z D.D. ł 

P. Miedziński przypomniał, że wnie 
siony do Seimu preliminarz ustalał do 
chody na 2,088,999,150 zł., wydatki zaś 
na 2,449,897,181 zł. zatem nadwyżka 
wydatków wynosiła 360,898,031. Bud- 
żet uchwalony przez komisję, ustala 
dochody ma 2,057,831,881 zł., wydatki 
zaś na 2,451,980.694 zł., czyli nadwyż 
ka wydatków mad dochodami wymo- 
Gi 304,148,813 zł. Różnica powstała 
wskutek tego, że ogółem zmniejszono 
dochody o 31,170,000, wydatki zaś 
zwiększono © 2,08 milionów zł. 

P. Miedziński wyraża pogląd, że mo 
źliwrości redukcji wydatków zostały 
prawie zupełnie wyczerpane. W. szcze 
gólności niemożliwa jest redukcja wy 
datków ministerstwa spraw wojsko- 
wych,. wobec tendencyj odwetowych 
Niemiec, skierowanych przeciwko Pol 


SCE. 
GE AO 
Armja fińska 


Kupuie samoloty 


HELSINGFORS, 30.1. Dla lotni- 
ctwa armii fińskiej zakupiono w 
Czechosłowacji około 10 samolo- 
tów myśliwskich. 

Cena kupna wynosi około I m: 

ne 


stawami bowaroweinii 


ł 


Rząd — jak zgoła możta prze- 
widzieć — oprze się na policii 
wojsku i szturmowych bataljo= 
nach Hitlera. 

Ale strona przeciwna  rozpo- 
rządza również pewnemi siła= 
mi, gotowemi jeśli nie do otwar= 
tej walki. to w każdym razie do 
„partyzantki“, szerzenia dy- 
wersji i zamętu. 


Tak więc widmo woiny do= 
mowej w Niemczech jest dziś 
bliższe, niż było kiedykolwiek 
dotychczas. 


My, jako sasiedzi najbliżsi 
Rzeszy, nie możemy ani na imo=< 
ment spuszczać oka z tego. CO 
się w Niemczech dzieje. Szcze- 
gólnie dziś, gdy upragniony, 
ster rządów objął tam Hitler — 
symbol dążeń niemieckich dë 
odwetu, 


Bombiarze łódzcy przed sądem 


„działalności“ swej partii 


Zkolei następuje odczytanie aktu 6* 
skarżenia, poczem przewodniczący Ur 
dzieła głosu Kuchciakowi. 

Stwierdza on na wstępie swych ze= 
znań, iż sędzia zwraca mu nawet Us 
wagę. by mówił wolniej, że l 
przyznaje się wprawdzie do sporząs 
dzenia petard, i wydania polecenia pod 
łożenia ich, jedynie jednak w celu des 

mionstracji, 
nie zaś spowodowania śmierci czyjej 
kołwiek lub wywołania niepokoju pu 
blicznego. A CE 

Petardy miały być tak podłożone, 


"py nikomu nie wyrządziły krzywdy: 


Śmierć kobiety, którą spowodowały» 
nie łeżała w zamiarach zamachowe 
ców. 

Kuchciak zeznaje dalej, że ani ow 
ami jego towarzysze Czyni Swego 

nie zamieszkali ukrywać 

i mieli zamiar sami następnie przys 
mać się do autorstwa tej demomstra* 
cji. | 


Na zapytanie przewodniczącego ła 
czego używa stale nazwy petarda i 
czem oma ma różnić się od bomby, 
Kuchciak daje nielasną odpowiedź, 

Przyznaje się następnie, że imicjaty 
wa całej tei historji bombowej wyszła 
od niego. = ` 

Na pytanie czy brał udział w napas. 
dzie na kasjera fabryki Kroeninga Ÿ 
rabimku 25 tys. zł, Kuchciak odpowiał 
da przecząco., stwierdzając jedmocześ= 
nie, że pieniądze z tego napadu otrzy 


| mał i zużytkował 


ma cele partji, 

Z podziału tej sumy wynika, Z 
Iwia jej część poszła 

ma pożyczki dla członków partii, 
oraz zaległe pensje. 

Na uwage, że pieniądze te powinny! 
były iść na cele związkowe, Kucie 
ciak odpowiedział, że koledzy jego 
byli zdania, iż skoro je zdobyli, mieli 
prawo pożyczyć je sobie, a później od 


dać. ; 
Ht - 


POGOB 


Chmurno, rano mgły lub opary, M: 
ciągu dnia przejaśnienia. Umiarkowa= 
ny mróz. Słabe wiatry połvdniowe ` A 
południowo = wschodnie. 
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Znamienne. 


Moone oświadczenie p. mi- 
naisia Zanzyokiego, złożone 
na komisji budżetowej Sejmu, 
zostało przyjęte na Sląsku z 
qiesł ychanym aplauzem. Jais- 
kolwiek zawierało ono stwier 
dzenie faktów powszechnie na 
Śląsku znanych. to niemniej 
jednak danie wyrazu, iż stan 
ten znany jest i czynnikom 
nządowym, ma dla Śląska 

niestychaną cenę. 

Oświadczenie to. przyniosło 
jelddmalk szczegół znany tylko 
niewielu osobom ma Śląsku 
kitóry ; 
hańbą po wieczne czasy 
okrywa polskich członków | 
nad madizonczych koncernu p. 
Flicka. -Panowie ci, o zna- 
nych „rodowych nazwiisikach* 
oświadczyli p. min. Zarzyc- 
kiemu zgodnym chórem, i 
„że nie można domagać się. 
by polaków stawiać na wyż 
sze stanowiska, bo nasi hutni- 
cy inżynierowie zamalo jesz- 
cze umieją i powinni jeszcze 

nauczyć się od niemców”. 

Wycieraczy berlińskich. kla 
mek olreśliił p. Minister bar- 
dzo dosadnie. 

Zabrali też w tej sprawie 
gios  sposliponowani inżymie- 
mowie — polacy; zatrudnieni 
w hutach górnośląskich. skła- 
dając publicznie następujące 
oświadczenie : 

Wyjaśnienia p. Ministra Przemy 
„słu i Handlu, Zarzyckiezgo. na po- 
siedzeniu Komisji budżetowej w 
dniu 25 b. m. wywołały wśród 0- 
gółu inżynierów pracujących w za 
kładach przemysłowych Górnego 
Śląska, a specjalnie wśród  hutni- 
ków, z jednej strony uczucie zdu= 
miemia, a z drugiej 
szczere zadowolenie. 
_ Nareszcie została postawiona 
kropka nad i, nareszcie zostały wy 
mówione słowa, które my, inży= 
nierowie polacy chętnie podchwy= 
aby poinformować ogół 
obywateli całej Polski o stosun- 
kach panujących na G. Śląsku. . 
Opinia członków Rad Nadzor- 


_ Może skończy 
krzywdzenie 


Ministerstwo skarbu  rozesłało 
do Izb i urzędów skarbowych wa- 
żny okólnik w sprawie wymiarów 
podatkowych: 

Stwierdzono, iż urzędy skarbo- | 
we wymierzają płatnikom, którzy i 


tujemy, 


nie prowadzą prawidłowych ksiąg |. 


handlowych lub ksiąg gospodar- | 
czych, podatek przemysłowy Od í 
obrotu i dochodowy w: wysokości : 
wymiaru, ustalonego z ub. r., bądź | 
też nawet w wysokości wyższej, | 
aniżeli w latach poprzednich, a to | 
bez konkretnego materjału w po- 
staci odpowiednich iniormacyj i 
bez uprzednich dochodzeń. 

Poleca się w0bec tego prezesom 
Izb skarbowych, aby wydali pod. 
władnym urzędom odpowiednie za 
rządzenia, aby kierownicy urzę- 
dów zwracali specjalną uwagę na 
należyte ujęcie osiąganych przez 


= 


cze berlińskich klamek pod pregierzem 
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oświadczenie inżyn'erów Polaków na S'asku 


czych, którzy tak błędnie intormo- 
wali p. Ministra, 
nie może zaszkodzić 

dobremu imieniu inżyniera-polaka 
va G. Śląsku, które sobie zdobvł. 
ciężką i wytrwałą pracą, wymaga 
jącą nieraz całkowitego zatajenia 
swoich uczuć i przekonań, aby wy 


trwać na stanowisku i w końco- 


wym rezultacie uzyskać dodatnie 
wyniki swojej pracy. 
Żaden z pp. członków Rad Nad- 
zorczych RAA 
nigdy nie stykał się 
hezpośrednio z inżynierem nolskim 
pracującym w ruchu; również i dia 
inżyniera dostęp do pp. członków 
Rad Nadzorczych jest wręcz nie- 
możliwy. i: 
Panowie ci swoje 
informacje czerpią 


zwykle od osób, z któremi się spo- 
tykają na posiedzeniach Rad Nad- 
zorczych. to jest od pp. general- 
nych dyrektorów. naddyrektorów. 
lub wreszcie dyrektorów i proku- 
rentów. A wiadomo przecież, że 
poza nieliczną garstką polaków, 
wszystkie prawie wyższe. stanowi 
ska są obsadzone w przemyśle 
przez Niemców, 
jeśli nawet na oko lojalnie nasta= 
wionych w stosunku do Państwa 
Polskiego, to w każdym razie Do- 
pierających zawsze i wszędzie 
swoich ludzi i w tym celu stara- 
jących się wydać pracownikom 
polakom jaknajgorszą opinię. 
To też inżynierowie-polacy 
zdumieni Są, 

że panowie członkowie Rad Nad- 
zorczych — również polacy, tak 


Sprzecawczyki 


Skoro już raz wetknięty został przy 
słowiowy kii w mrowisko i postawio- 
no pod pręgierzem opinii wybitniejsze 
jednostki, z racji tak skwapliwej przez 
nie dokonanej zamiany stanowisk, 
z rządowych na prywatne w prze- 
myśle śląskim, to niech i nam wolno 
będzie dorzucić do tego parę szcze- 
gółów. 

Odcinek śląski specjalną przedsta- 
wiał oddawna atrakcję dla ludzi o gięt 
kich i małowrażliwych sumieniach. Ob 
cy kapitał zaangażowany w jego 
przemyśle umiał cenić oddawane so- 
bie przysługi i zawsze wystawiane ra 
chunki honorował. Stanowiska wrzędo 
we na Śląsku w wielu, niestety, wy= 
padkach były odskocznią do „karjery* 
w przemyśle. 

Jeśli ktoś miał w ręku sprawę dy- 
rektora zamieszanego w aferę szpie= 
giostwa przemysłowego, mógł liczyć 
na stanowisko syndyka i.. otrzymał je. 
Jeśli był dozorcą więziennym, to w 
każdym razie został starszym wożź- 
nym. > 
Jeśli był figurą w skarbowości, to 
w osławionym  „Berg- u. Hiittenman- 
nie“ czekało nań suto płatne stanowi- 
sko kierownika działu podatkowego... 

Gdy zasługi jego były większe, 
gdy piastując np. stanowisko Komisa= 
rza Demobilizacyjnego, rozstrzygnął 
bo myśli pp. pracodawców, złamał 


się wreszcie 
podatników 


płatników obrotów i dochodów, 
jak również, aby w każdym wy- 
padku wymiary były uzasadnione, 
bądź te .utrzymanemi informacjami, 
bądź też Opinjami rzeczoznawców, 
powołanych z pośród fachowców i 
osób, dających rękojmię uczciwej 
oceny. 


; 36 

. Nareszcie! Przez długi szereg 
miesięcy wołaliśmy na łamach na- 
szego pisma o takie rozporządze- 
nie, przytaczając setki przykładów 
wysoce krzywdzącego i niespra- 
wiedliwego postępowania niższych 
władz . skarbowych wobec podat- 
ników, 

„ Wkońcu ministerstwo usłyszało 
te głosy obywateli i wydało odda 
wna oczekiwany okólnik. Oby tyl- 
ko miższe władze skarbowe ze- 
chciały ściśle zastosować się do 
zaleceń ministerstwa... 


strajk i skruszył siłę związków zawo 
dowych, to proszono go, by po trudach 
sprawowania urzędu państwowego, ob 
jął stanowisko dyrektora związku 
wielmożów przemysłu... 

Kiedy zaś jeszcze większe miał moż 
liwości, decydował w jakimś dziale 
ważnego dla przemysłu resortu, to 
był liczony jako urtopowany urzędniłk 
„Berg- u. Hiittenmanma*, otrzymywał 
z tego źródła wysokie pobory i... opra 
cowywał sobie ramy do przyszłej dzia 
łalności. by wreszcie zasiąść ma fote- 
lu dyrektorskim. 

I jako minister resortowy Rzeczy- 
pospolitej pamiętał przed dymisją 
przygotować sobie miejsce w dyrek- 
torjum koncermm przemysłowego na 
Śląsku... 


I jako.. Nie — na mity Bôg! Do- 
syć tego wymieniania sprzedawczy= 
ków, handlarzy własnych sumień i re- 
prezentowanych wpływów, z racji zaj 
mowanych stanowisk, Dosyć! 

To były rzeczy, o których dotąd się 
nie mówiło. 

To były rzeczy, 
ły miejsce. 

Dobrze się stało, że chociaż późno, 
ale powiedziano o tem głośno w Sej- 
mie. 

Czas temu położyć kres ma przy- 
szłość, 

Czas najwyższy skorzystać z imicja 
tywy poselskiej p. posła Tebinki. 

Wrzód ten długo wzbierał, — aż na 
reszcie pękł. 

W imię zdrowia społecznego trzeba 
uczynić wszystko, by nie mógł się od 
nowić... 


które jednak mia- 


JWE 


łatwo stają się igraszką w rękach 
obcych nam kierowników ciężkie- 
go przemysłu na G. Śląsku — prze 
ważnie niemców. ; 
„W każdym razie stwierdzić mus 
simy, że poza bardzo nielicznemi 
wyjątkami, - : 
inżynier polak wykazał 

na Śląsku pełne zrozumienie swe- 
go powołania. czy to w zakresie 
swojej specjalności, t. j. pod wzglę 
dem technicznym, czy to na niwie 
obywatelskiej—poświęcając chwi 
le wolne od pracy zawodowej == 
pracy społęcznej. 

Słusznem jest zdanie p. Ministra 
Zarzyckiego, że ci generalni dy- 
rektorzy, którzy na swoje stann« 
wiska dostali się przecież za zgoe 
dą i poparciem również t Rządu 
nolsikiego, mają 

` jeszcze inne zadania 
"oza pobieraniem wysokich potwa 
rów. gł 
Inżynierowie-polacy mają oras 
wo żądać od tych polskich gene- 
 ralnych dyrektorów, aby bliżej $ 
głębiej wnikali w sprawy przedsię 
biorstw, któremi 
„de nomine“ 

kierują oraz więcej interesował 
się sprawami personalnemi, które 
w większości wypadków są wy= 
jęte z pod ich kompetencji, a przy= 
dzielone dyrektorom-niemcom. : 

Również mamy prawo żądać 
więcej stanowczości w wymaga 
niach wypełnienia swoich rozpo« 
rządzeń, które w wielu wypadu 
kach są przez podwładnych im dy 
rektorów i prokurentów 

wprost ignorowane. 
Osłabia to bezwzględnie ich auoe 
rytet i mie dziwimy się, że nie znał 
dują ami posłuchu ani poważania, 
gdyż niemcy starają się na każ- 
dym kroku en autorytet osłabić i 
po cichu 
śmieją się z nich. 

Chociaż wiec niemcy. czemniae 
swe informacje i poparcie z prasy 
omozycyjnej, z radością podchwy= 
cą zdanie pp. członków Rad Nad- 
zorczych, że inżynierowie polacy 
nic nie umieją i musza się od nich. 
niemców, uczyć, to jednak i my. itt 
Żymierowie-polacy winniśmy bvć 
zadowoleni, że sprawa ta zostałą 
poruszona. Doprowadzi ona do wt 
jaśnienia sytuacji, 

do rozciecia wrzodu. 

który mas boli i do wykazania 
pracy ł zdolności inżyniera-pola« 
ka, który w zupełności iest fachoe 
wo przygotowany do obiecia najs 
wyższych nawet stanowisk w cięż 
kim przemyśle na G. Śląsku. 


SPORT 


W srodę wieczorem odbedzie się w 
Poznaniu sensacyjny mecz bokserski 
pomiędzy reptezentacią Budapesztu a 
drużyną Poznamia. Reprezentacja Bu 
dapesztu przyjeżdża w _ mailepszym 
składzie który jest niemal identyczny 
z reprezentacją Węgier. Banw Pozna 
ma bromić będą według kolejności 
wag: Rogowski, Misiommy, Polus, Si- 
pińsiki, Pierard, Maichrzycki, Zieliński 
i Piłat. s $ 
ZAKOŃCZENIE TURNIEJU GIER 

SPORTOWYCH 

Wielki doroczny turmiej gier spor- 
towych Ośrodka W. F. przyniósł w 
finałowych rozgrywkach . następujące 
«wymikii: í 

W klasie A w koszykówce pań zwy 
ciężyła drużyna biiąc w finale 
Polonię 14:10 (8:8), 


Z 


W siatkówce pań wygrat również 
AZS po zwycięstwie nad Polonią 2:1 
(15:3, 12:15, 15:9). i ; 


W koszykówce panów pierwsze 
miejsce zajęła Polonia, która odniosła 
zwycięstwo mad Makabi 55:20 '(25:9). 


W siatkówce panów AZS wygrał z 
Polonią 2:1 (11:15, 15:10. 15:13). zaj- 
mując w ten sposób pierwsze mieisce. 


„W klasie B w siatkówce pań zwy= 
«iężyła drużyna AZS Il przed E 
w siatkówce panów Warszawianka I 
przed Szkołą Podch, Zegrze, a w ko= 
szylkówce panów V Gimn. Miejskie 
przed Gimn, Mickiewicza. z 
Po zakończeniu turnieju zwycięskim 
drużynom zostaty wręczone puhary 6 
nagrody przez zastępcę kierownika o~ 
środka W, F. mir. Mikosia. 


| 


Smierć 


* 


Piękna Margit Voicu miała lat 
19 i była nauczycielką ludową 
pod Czerniowcami (Rumunja) w 
Valea Apei. Margit kochała młode 
go chłopca z teiże wsi. Piotra Rie- 
sa. Ale ojciec jej zmusił. dziewczy= 
ne do ślubu z innym. Owym narzu 


conym mężem był znacznie stať- 


szy od dziewczyny, ale zato baft- 
dzo zamożny nauczyciel, Teodor 
Nicola. l 

Nicola mieszkał w  sasiedniej 
wsi Segarea Dolszi, tam też prze- 
miosła sie po ślubie i Margit. 

Piotr Ries rozpaczał. Ale był 
młody. miał głowe pełną śmiałych 
projektów. wiec nie opuścił rak. 
"W parę tygodni zaledwie po Ślu 
bie Margit. we wsi Segarea Dol- 
szi zjawił sie całkiem nieznany ni- 
komu fotograf wedrowny. Kręcił 
się koło domu nauczyciela Nicoli, 
ale gdy młoda pani Nicola zjawiła 
się w progu, znikńał i więcej się 
nie pokazał. 

"W rodzinmei wiosce Margit i 
Piotra mieszkała w małym domku 
pani Budasz. Była ona w Czasie 
swej młodości mamka Margit 
wciąż utrzymywała z nią serdecz- 
ne stosunki. ż nA 

Pewnego dnia, Piotr. Ries zjawił 
sie u Budaszowei. Rozmowę . ich 
słyszały tylko cztery Ściany pO- 


i. 


koiku. Ale nazajutrz, gdv nauczy- 


ciel Nicola był w szkole. przed 
domek jego zajechał samochód. 
Przy kierownicy siedział jakiś 
młodzieniec z czapka. nastniętą 
na-oczy. Z auta wysiadła Buda- 
szowa i weszła do domku. . 

— Czy jest pani Nicola? — Spy- 
tała służącej. która jej obworzyła 
drzwi. ` zę cZ 

Budaszowa krótko pozostawała 
u Nicolów, Ale wyszła stamtąd 
nie sama: towarzyszyła jej Mar- 


it.. Sz 

Pani Margit rzuciła szybkie spoj 
rzenie ku młodzieńcowi przy kie- 
rownicy. potem wsiadła. do samo- 
chodu. który szybko odjechał. 

Gdy Nicola wrócił ze szkoły. 
w domu wrzało. Zebrały się tam 
sasiadki i opowiadały iedna przez 
druga. jak to pani nauczycielowa 


Kradzież 
pod okiem policji 
-Do magazynu zapasów. „Ruchu“ na 
jdiworcu kolejowym w Katowicach, 
mieszczących się w piwnicy budynku 
dworcowego włamali się onegdaj ja- 
cyś spryciarze i mie bacząc, że w tym 
samym gmachu mieści. Się komisariat 
policji, rozbili szatę, którą następnie 
opróżnili z kilkudziesięciu paczek za< 
pałek, przedstawiających wartość 40 
złotych. 
_„ Włamamia dokonano prawdopodob- 
mie w porze mocnej. 


- 


Brzydka sprawka 


_sublokafora 


-P, Władysława Heimanowa, obywa 


telka Katowic (Krótka 3) podnajmuje: 


pokój kawalerski. Pokój ten zańmuje 
obecnie. p. Michał Demer, rzekomo, ku 


; Niezbyt zdrowe zasady. kupieckie 
musi mieć p. Derner skoro przyswaja 


sobie nie swoje rzeczy Omegdaj bo- 


wiem stwierdziła p. Heimanowa, że 


sublokator zabrał maszynkę do kraja- 
mią chleba -oraz -gamńitur -- kuchenny, 
przyprawiając ją o stratę 74 zł. 


.(). spostrzeżeniu swem p. H. gako- 


munikowala policii. 


odjechała samochodem z , Bude- | Tymczasem bo, ciel wsl Valea 


szowa i z „jakimś. młodzieńcem, 
podobnym do Piotra Riesa". 


Nicola wdał się do policii i w 


towarzystwie dwu policiantów Do-. 


jechał do Budaszowei. Gdy zastał 


"w jej domu Margit w towarzy= 


| 


"ła oni olbrzymią. awanturę, 
"przybyły posterunkowy policji Małka 


. piekelnej 
„dwaj bracia Paweł i Jam-Śnieżkowie 

(Cmentarna 32) przybyli do brata: swe- 
' go, Smarmnela, w odwiedziny.. 


stwie Piotra, chciał strzelać. ale 
policjantowi udało sie wyrwać re- 
wolwer z iego ręki. 


Głodni robotnicy straikują 
w fabryce maszyn i separaforów 


= NOWY CZAS Wtorek, Jr'syczniż 10334 -— 


— ZZOZ 


Apei rozeszła sie wiadomość -0 
tem. co sie dzieje w domu mamiki 
Margit. Ojciec Margit i jej brat 


 przybiegli natychmiast na mieisce 


i ojciec rozkazał Marzji, by bez- 
zwłocznie wracała z mężem 


omu. ; 
— Boje się... — płakała młoda 
kobieta — on jest okropny! zabije 


IW ubiegłą sobotę rano wybuchł | nego skutku rozgoryczeni robotni 


strajk robotników w fabryce ma- 
szyn i separatorów „Transport“ w 
Wielkich - Haidukach. Przyczyną 
strajku jest niewypłacanie od dłuż 
szego czasu przez fabrykę zarob- 
ków robotnikom. 
Kiedy interwencja rady zakłado 
wei w dyrekcji pozostała bez żad- 


Przed kratkami sądu okręgowego 
odpowiadał wczoraj częsty gość sądo- 
wy, Roman Czapiński z Katowic, kara- 
my już wielokrotnie za kradzieże i 0- 
szustwa. : 

Ostatnio Czapiński wypuszczony Z 
więzienia na skutek amnestii, udał się 
w. towarzystwie jednej fortancerki do 
(kabaretu Apollo w Katowicach. Posia- 
dając znaczek od garderoby na płaszcz 
swój i tancerki, wyszedł w czasie za- 
bawy i splnodrował kieszenie płaszcza 
łancerki, zabierając stamtąd 250 zł. 
Kiedy chciał się wraz z łupem ulotnić, 
został przytrzymany na skutek alarmu 


LUBLINIEC, 30.1, — Tel. wł, — U- 
biegłego popołudnia w lasach pomię- 
dzy Olszyną a Kaliną zawważył w 
czasie obchodu gajowy Paweł Bambe 
mek z Kaliny znanego złodzieja leśne- 
go i ktusownika 22-letniego Józefa 
Franię z częstochowskiego. 

Na widok leśniczego Frania począł 


selę w Zawodziu z końcem listopada 


| ubiegłego roku. Pomiędzy gośćmi zna 


leźli się również zmant awamturnicy : 


"Alojzy Chrustacki, Maciej Knapp i 
. Wimcenty Piechaczyk. 


W czasie zabawy weselnej wywo- 
a kiedy 


usiłował interwenjować, rzucili się na 


-Lokatorzy domu przy ih. 3 Maja 68 
w Król. Hucie byłi onegdaj świadkami 
awantury, jaką: "wrządziłi: 


„Obaj bracia, będący w. stanie 


y PE 
- Notoryczny Złodziej i oszust 
chciał obrabować fordanserkę 


ki 
-pińskiego, gościa kabaretu, niejakiego 
_Czapińskiego za fałszywe oskarżenie | 


"za kradzież 


Strzały do Kłusownika 


Złodziej leśny ranny w udo 


| do “szpitala w Koszęcinie, 


Awantura na zabawie weselnej 
Kosztowała parę miesięcy więzienia 


Krwawo się zakończyło jedno we- | niego i usiłowali go rozbroić. 


Pijani braciszkowie Ž 
urządzili piekielną awanturę 


cy w liozbie 76 ma znak protestu 
porzucili pracę. 

Cała załoga fabryki liczy ogó» 
łem około 100 robotników. Prze- 
bieg strajku jest spokojny. 

Dyrekcja fabryki nie śpieszy się 
z likwidacją zatargu, tłomacząc to 
brakiem pieniędzy. 


podniesionego przez siedzącego obok 
i obserwującego zachowanie się Cza- 


'Wiechocka. 

Aresztowany  Czapiński rzucił 
pierwszej chwili podjerzenie, iż pie- 
niądze skradł Wiechocka, jednak w 
czasie rewizji znaleziono przy nim 
zrabowaną kwotę. z 

W wyniku 


w 


rozprawy sąd skazał 


Wiechocki na 6 miesięcy więzienia i 
również na 6 miesięcy, 
mierzając oskrażonemii łaczną karę 8 
miesięcy więzienia. 


mciekać, a kiedy wezwany do zatrzy- 
mania się nie reagował, gajowy oddał 
jeden strzał ma postrach, a mastępnie 
w czasie ucieczki strzelił do Frani, tra 
fiając go śrutem w prawe udo. 
Rannego kiusownika przewieziono 


Przybyły na miejsce silniejszy p 
rol policji ostudził z zapału awantur 
mików i osadził ich w areszcie. 

Za swoje weselne wystąpienie Chry 
stacki skazany został na 4 miesiące 
więzienia, zaś dwaj jego pozostali to- 
warzysze na karę każdy po 3 miesią= 
ce więzienia. = o» 


trzeźwym wybifi kilkanaście szyb. w 
oknach. Zaatakowany przez. braci Ema 
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Z) 


w samochodzie... 


Piekielna zemsta męza... 


mmie.. zabiie, z pewnością... 
pojadę z nim sama...  ... i 
.— Więc i mv pojedziemy z t0- 
bą! — zadecvdował ojciec Margit, 
wskazując na siebie i jej brata. 
Nauczyciel, miłczac. wskazał 
w samochodzie miejsce żonie, te= 
ściowi i szwagrowi, Sam usiadł 
przy kierownicv. ; 
Zapadał wieczór. Auto mknęło Z 
niesamowita szybkością. 
— Boję: się... boię.. — 
rzała Margit. 3 
— Głupia jesteś — zegromił 4 
ojciec. ooa i 
Ale po chwili ji on się nieco zas 
niepokoił. i 
— Nie jedź tak szybko — Doa 
wiedział do zięcia. — Zaraz bę- 
dzie przejazd kolejowy. 
Nicola milczał. Anto: mknęło. 
Gdy znaleźli sie blisko przejaz= 
du koleiowego. brat Margit krzys 
knął przeraźliwie: 
'— Stać! Stać! Pociąg! 7 
Odpowiedział _ mu ~ szyderczy 
śmiech Nicoli. Samochód pędził 
wprost na oświetlona lokomotywę; 
z której dawano rozpaczliwe mas 


L Na miłość Bo.. — zaczęła 
Margit. 


nie 


powitad< . 


Nie skończyła. Huk, trzask, 
krzyki i 
Z samochodu zostały dymiące 


szczątki. 
"Nicola, jego żona. teść i szwa= 
sier zgineli na mieiscu. 


Robotni 
spadł z windy do szybu 


Ubiegłej niedzieli zdarzył się ma 
kopalni Wolfsgang Wawel w Rus 
dzie nieszczęśliwy wypadek. Za- 
jęty układaniem drzewa i kopalnia 
ków robotnik Walenty Kubina- 
spadł z wysokości 3 mtr. Z windy, 
do szybu, przyczem odniósł <cięż= 
kie obrażenia. RE) 
W stanie beznadziejnym  prze- 
wieziono go do szpitala Spółki bra 
ckiej w Rudzkiej Kuźnicy. 
———IO 7 


Zatrzymanie przemytników 


Obok przejścia granicznego wi 
Młynie Szombierskim przytrzyma 
ma została przez policję 41-letnia 
Marta Wilisiowa z Goduli. która 
miała przy sobie kilka paczek, Z 


„przemytem. Zawierały one jedwa= 


bna bieliznę. płótno, sztuczny je‘ 
dwab, skórę, zabawki dziecinne : 
it. p. j 
Wraz z przemytem Wilisiowa 
przekazana została urzędowi ceł- 
nemu w Orzegowie.. 

+03 


 Przemytnik papierosów | 


(Pudlerska 19). 
wieści, iż. trudmi.się om sprzedażą 


ka ycanych papierosów niemiec 


nuel Śnieżek w obronie. własnej dobyt. 


'kastetu, którym pobił. braci: swych -takk 
silnie, że -w stanie - nieprzytommyjm 


przewieziono obi do szpitala, -> 


~ Znalezioną tam większą ilość pa 
pierosów niemieckich  zakwestjo= 
nowano.  Końkurent. monopolu tys 
toniówego ten pnoced der, odpoe el 


dwie przed sadem, = 
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Likwidacja wieloosobowej szajki tałszerskiej 


Wielki sukces Katowickiej policji śledczej w Poznaniu 
Jak to donosił „Nowy Czas", iw PO 


lowie grudnia ub. r. pojawiła się ma: 

Ślasiku ` 

wielka ilosć fałszowanych monet 5- 
: złotowych. 

Aby ustrzec ludność przed stratami 
i konsekwencjami,  wymikającemi z 
puszczania w obieg _ falsyfikatów, 
wszczęła policja śledcza w -Katowi- 
cach i innych miejscowościach Śląska 
niezwykle 

czujną obserwację, 


w! wyniku której  uięto w ostatnich 
dniach grudnia ub. r. 
Edwarda Przybyłskiego 
z Poznania (Kanałowa 6). 


Przypuszczając, że iako  mieznany . 


będzie mógł łatwiej rozwinąć „działal- 
ność swą, Przybylski 

zabrał się gorliwie do kolportażu 
falsyfikatówi 5-złot., tkitóre przywiózł 
z Poznania. 

Przytrzymany 

na gorącym uczynku 7 
Przybylski osadzony zostat w więzie 
niu. śledczem. 

W toku rewizji, jaką przy nim prze- 
prowadzono, znaleziono klika falsyfika 
tów oraz jproszek, służący do ich po- 
lerowania. Badany w śledztwie fał- 
szerz, aby 

nie „wsypać' wspólników, 
dawal wymiiające odpowiedzi. 

Policja tymczasem 

badała grunt 


w Poznaniu. Okazało ` się przy tej 0- 
kazji, że Przybylski znamy jest jako 
zawodowy przestępca i ositatnio sil- 
nie podejrzany o fałszerstwo momet 
złotowych. Rewizja, jaką przeprowa- 
dziła policia w mieszkamiu jego w Poz 
maminu, miczego podejrzanego mie Wy- 
kazała. 

Wobec tak nikłych dowodów, poli- 
Gia musiała 

uzbroić się w cierniitwość 


i czękać na lepszą okazję. Ta mieba- 
wem nadeszła. 
„ W.rwięzienin  sądowem w Katowi- 
cach, gdzie osadzono Przybyłsikiego 
przybył na widzenie 
znajomiy jego, Stefan _ Giergowicz z 
Starolęki pod Poznaniem.  Giergowi- 
cza 
poddano obserwacii; 


okazało się bowiem z korespondenciji, 

jaką otrzymywał od żony swej Sabi- 

my, że pozostaje on 

w ścisłym kontakcie z szajką fałszer= 
ska. 


W liście tym, pisanym z niebywałą 0- 
strożnośŚcią, zapytywała go, jaki to- 
wiar ma przysłać: 


„pięciorzędny*, czy „dwurzędny”* 


(mowa tu o falsyfikatach 2 i 5-złoto- 
wych), oraz wspominała, by się śpie- 
szył z wyzbyciem „towaru“. bo Edka 
(Przybylskiego) niema, a Anetą i An- 
drzei 
nie radzą już wiecej „towaru“ 

w 'syłać. © 

kilka dni potem przybyła do Kato 
wic żona Przybylskiego — Katarzy- 
na i przyjaciółka jej Elżbieta Germa- 
mówia z Poznania. Obie zetknęły Się 
z Giergowiczem i wspólnie udali - się 
w kierunku boisk sportowych, na pe- 
ryferje Katowic, dzie-  . 
` ukryła w krzakach 

przywięziony tramsport falsyfilkatów. 

Już następnego dnia, po odwiedzi- 
nach męża, Przybylska odjechała. do 
oznania, pozostawiając w Katowi- 
cąch Germanównę. Przybył również 
brat Przybylskiego Stanisław, z  lktó- 
Tym zetknęli się Gemnanówma i Gier- 
£owicz. Całe to towarzystwo 
śledzone ustawicznie przez wywiaż 

dowców 


udafo si kolo : RE =. 
an e na pola -emen kas. 


po» 


mieli ukryg Podjęte uprzednio z krzą- 
ków falsyfikaty 
Po drodze wsłtąpiła Górmanówina do 


ego przy ul. Francuskiej, gdzie. |: 


ukryte w worku 


sklepu i zakupiła: słodyczy, płacąc za 
mie. falsyfikatem.- « - 

Tropiąc fałszerzy policja odnalazła 
falsyfikaty 5-złoto- 
we. Było tego j 

przeszło 50 sztuk. 

Dostateczne to były dowody przeciw- 
ko szajce, na podstawie czego można 
było wiać i 

unieszkodłiwić fałszerzy. . 
Policji chodziło jednak o to, by do- 
stać w sieci całą szajkę wraz z fabry 
ką i zapasami falsyfikatów. 

Giergowicz, Przybylski Stanisław i 
Germanówna mie czuli się widocznie 
w Katowicach bardzo pewni, Nieba- 
wem też odjechali do Poznania. 

Celem przeprowadzenia _ dalszej 
szczegółowej obserwacji fałszerzy, wy 
jechali tym samym pociągiem do Po- 
znania komisarz Czosnowski, zastęp- 
ca kierownika wydziału śledczego i 
szef brygady fałszerstw i oszustw w 
towarzystwie przod. wywiad, Pancha 
i Wantuły, 

Dopiero w Poznaniu mogli się ZOT- 
jemtować prowadzący dochodzenie w 
pewnych szczegółach, które w mastęp 
ak doprowadziły do likwidacji szaj 
'Kl. 


Ustalono niebawem, że wspominana 
już w liście Giergowiczowej do mę- 
ża, Aneta i Andrzej to małżonkowie 
Szafrańscy - (Al. Marcinkowskiego 20), 
należący do szajki, 


| W niespełtia . e „dni zebramo * tak 


prowadzenie likwidacji nie nastręcza- 
ło policji większych trudności, Zaopa- 
trzeni. w nakazy aresztowania kom.: 


7 | obfity. materjał obciążający, że mrze- 


Tajemnica cmentarza| 


Czosnowski i towarzyszący mu wyż 


wiadowcy aresztowali Katarzynę Przy 
bylską, Elżbietę Germanówne,. 
sława Przybylskiego, Stefana . Giergo- 


Stani- ' 


'wicza oraz małżonków Szafrańskich, ` 


których osadzono w więzieniu śled- 
‘zem, dokąd sprowadzono niebawem 
z Katowic Edwarda Przybylskiego, or 
ganizatora szajki fałszerskiej, 

Jak ustaliły dochodzenia wyrób fal- 
syfikatów odbywał się w mieszkaniu 
Zofji  Krzyszkowej siostry Przy- 
byliskiego w Poznaniu (Kopanina 25). 
"W czasie rewizji znaleziono tam 

. obfity materjał dowodowy, 

w związku z czem aresztowano i osa 


'dzono w więzieniu Krzyszkową i jej 
zà. z 
Bandzie fałszerskiej udowodniono, 
że sporządzała falsyfikaty 
W większych ilościach 


i kolportowała je w miastach, w 
szczególności w Łodzi, Warszawie, 
Krakowie, Katowicach, Sosnowcu 4 
‘Częstochowie, gdzie sporo falsyfika- 
tów dostało się do rąk kupców i rolni 
ków. 

Czujności policji. śląskiej zawdzię- 
czać należy, iż uchromiła ludność spo- 
rej połaci kraju przed zalewem podro 
bionemi monetami. 


Trybuna Czytelników 


Dziwne postępowanie . 
Przecież rodzice powinni wiedzieć... 


Dnia 17 grudnia 1932 r. sym mój, 
Reinhold K. niepełnoletni, ma bo- 
wiem dopiero 17 lat, został zaare- 
sztowany wraz ze swoim kolegą, 
zamieszkałym w Załężu — również 
chłopcem jeszcze  niepełnoletnim, 
za rzekomo popełnioną kradzież, 

Obydwaj aresztowani zostali u- 
karani wyrokiem sądowym. 

Wiem, że syn mój, badany przez 
policję przy spisywaniu protokółu 
musiał podać nazwisko i adres je” 
szcze żyjących rodziców i sądzę. 
że jako ojciec mam prawo zapytać, 
dlaczego mnie, jako opiekuna o ni- 
czem nie powiadomiono. 

Przecież po zaaresztowaniu sy- 
na, gdy nie zjawił się dłuższy czas 
w domu, jako ojciec musiałem być 
zaniepokojony, myślałem, że może 


E 


zaginął, czy „popełnił samobójstwo. | 


Zdaje mi się, że tutaj jest coś nie| 


w porządku, że policja winna mniej 


wtedy mógłbym udzielić ze swej] 
strony pewnych wyjaśnień 1 nie 
martwiłbym się nieobecnością Sy- 


na. 
M K 
Zamieszczamy list p. M. K. z a 
wagą, iż podzielamy jego zdanie, że 
jako ojciec winien być powiadomio | 
ny o zaaresztowaniu swego syna. | 
Jeśli stało się inaczej, musiały j 
zajść jakieś pnzyczymy, których 
my, miestety, wyjaśnić nie moźe- 
| my, w tej bowiem sprawie mogła”| 
| by udzielić odpowiedzi jedynie po- ` 

loja. 


Czy to możliwe? 


Oszust leczył się na 


W ostatnich czasach stwierdziła 
policja szereg wypadków  oszu- 
kaństw na szkodę Kasy Chorych. 

Różne typy i typki, które z in- 
stytucją Kasy Chorych nie miały i 
mie mają nic do czynienia, a skła- 


dek wogóle nie płaciły, korzysta- | 


ją ze świadczeń, których nieraz 
skąpi się tym, którym te Świadcze 
nia z tytułu mależenia do. Kasy 
Chorych się należą. 


Dzieje. się to z powodu nikłej . 


“stosunkowo kontroli. dzięki czemu 
'łatwiej jest oszustom Żerować:- 
Zupełnie przypadkowo udało się 


' stwierdzić kontrolerowi katowic- 


-kiej Kasy Chorych p. Zygmumtowi 


Koszt Kasy Chorych 


Kurpieli, że Engelbert Rduch z Ka 
towic (Plebiscytowa 37), znany po 
licji z podobnych „kantów“, leczył 
się szereg tygodni ma. koszt kasy,- 
na podstawię fikcyjnych CDKUMCJE 
tów. - 
Szkoda, jaką poniosła Kasa Cho 
rych, á raczej ubezpieczeni w tej 
- instytucji pracownicy. wynosi 360 
złotych. 

Spodziewać. się należy, że w 
przyszłości wypadki . podobne nie 
będą miały miejsca. - 

Tymczasem zapytujemy, kto po- 
kryje szkodę wynikłą z wypłace- 
> zasiłki oszustowi? 


kowa. 


była o wszystkiem powiadomić, aj  Beszezyńsk'ego pod firma 


` najbardziej wytworny lokal, 


Sx 


s 
KRONIKA 


Wtorek, 31 stycznia 1933 re, 
Dziś Piotra 

Jutro Ignacego 

Wschód słońca g. 7.20 
Zachód słońca g. 4.20 


'Reperfuar 


Teatru. Dolskieśo 


Wtorek 31.1. o godz. 20 (przed. ponie , 
larne) „Panna Fliite*. 


Środa '1.II o godz. 20-0j „Lekko: ; 
myślna siostra" (premiera). 
Czwartek 2.11 o godz. 16 „Kupiec 


Wenecki“ . 0 godz. 20-ei: „Pod zarzą. 
dem przymusowym”. 

Sobota 4.11 g. 15.30: „Kupiec Wes 
necki” (dla szkół); o g. 20: „Lekkos. 
myślna siostra*. i 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Pszczyna. Piątek 3.2 o godz. 19.30 
„Potasz i Perlmutter*,.. 


RADJO 


KATOWICE, 31 stycznia 1933 r. 
11.58: Sygnał czasu i hejnał z Kras 
12.10: Koncert z płyt gramofo< 
13.15: Komunikat gospodar<4 
13.20: Komunikat  meteorolo« 
£iczny. 15.10: Komunikat Państwowes 
go Instytutu Eksportowego. 15.254 
Chwilka ' lotnicza i  przeciwgazowas 
15.30: Komunikat Państw. Urzędu Wy 
chowania Fizycznego. 15.35: Wśródł 
książek“, 15.50: Bajeczki dla  dzieciu 
16.05: Intermezzo muzyczne. 16.253 
Odczyt p. t: „Wychowanie młodzie<' 
ży polskiej na obczyźnie”. 16.403 
„Margrabia Wielopolski". 17.00: Pos 
południowy koncert. symfoniczny 2 
Warszawy. 18.00: Muzyka lekka 
19.00: p2. nowych książek dla mło 
dzieży... 19.15: Rozmaitości. 19.25% 
Komunikaty sportowe. 19.30: Felieton 
muzyczny. 20.00: Koncert popularn, 
z Warszawy. W przerwie wiadomoś 


nowych. 
czy. 


sportowe. 22.00: Kwadrans ea 
22.20: Muzyka taneczna. 22.55: 
miunikat meteorologiczny. 23.00 M: 


zyka taneczna. 


U Otta kradną garderobę! 


W znanej katowickiej kawiami, dyr. 
„Liborius: 
Otto" (Pitsudskiego 5), uchodzącej za 
zachodzą, 
ostatnio częste wypadki kradzieży, 
garderoby, pozostawionej ma wiesza= 
kach, za które dyrekcia mie odpowia- 
"da. - Głosza o tem tabliczki. 

Ta okoliczność daje asumpt pewnytt 
typom, które mie zasyp aią gruszek w 
popiele i, gdy tylko jest okazja „wyw 
miany“ palta ma lepsze, czynią 'to bez 
przeszkody. - 

Omegdaj okradziony został w podot 
ny sposób aplikant sądowy p. Zbig= 
niew. R, któremu „zginęło“ palto mal 
„rengo z dokumentami i ważnym biles 
tem okresowym na linii Katowice — 
Knurów. P. aplikant został bez palta 
a co gorsze, musiał odbywać podróż 
koleją do Knurowa. gdzie stale za 
mieszkuje, w jakimś wyświechtamym 
płaszczyłku. 

Jeśli kradzieże mie ustana. tokalowi 
grożą pustki. 


„Okazyjni” złodzieje 


Do składu "wódek Karola Z: 
w. Siemianowicach (Damrota 1), 

piłi onegdaj przed południem dwaś. 
mężczyźni, którzy mabyli kilka papie 
rosów. ` Korzystając z mieuwagi sprze 
dającej „zaopatrzyli* się oni w 
talii kart do gry, przyezemn wyrządzili 
jej szkodę w kwocie. 35 

Kradzież Bac a wówczas, 
gdy obaj nieznajomi. karciarze Sien 
opuścili: 8 


Dstoszenia 


ZAJĘCIA POSZUKUJE azent-inkasent 


za kaucją. Zgłoszenia do oN. Czasu", 


pod „Agent H. B.* 


"PRAKTYKANTKA « PRAKTYKANTKA BIUROWA. uiłoda, mloda; 
za wynagrodzeniem poszukiwana. Zala 
| šas "się: „Remont“, Katowice. ul. Ko- 
- chamowskiego 12. 


Ste. 6 


ZDZISŁAW ANDRZEJOWJIKE 


Borch pobladł i usta mu zadrżały jakby w febrycznym ataku. 


— Grozisz mi? Ja wiem co robiłeś w Paryżu i iłu ludzi poszło 
ido ziemi z twoich rąk! Wiem, że nigdy się nie wahasz, ale mnie 
nic nie zrobisz, potrzebny ci jestem jeszcze ty... czekisto! 


. Eljaszewicz skoczył do gardła Boruchowi i począł go dusić 
Z wściekłością dzikiego zwierzęcia. 
— Ty! Ty ośmielasz się tak mówić do mnie! Ja ciebie zgmiotę, 
jak robaka! Żywy mi nie wyjdziesz, jak jeszcze naz coś podobne- 
go powiesz! 


Puścił go i pchnął na Ścianę z taką siłą, że chłopak otoczył 
się, jak piłka i uderzył głową aż jękło. Przez chwile chwiał się na 
nogach, patrzał błędnemi oczami i zwalił się na podłogę, jak długi. 


Eljaszewicz stał nad nim i dyszał ciężko. Gniew dławił go je- 
szcze, lecz rozumiał, że umiósł się niepotrzebnie, że Boruch może 
to przypłacić chorobą i w ten sposób pokrzyżować wiele z iego 
planów. O to, że Boruch może się zbuntować, że zapragnie zemsty, 
nie bał się. Zbyt dobrze znał swoich ludzi! 

Porwał karafkę z wodą, która stała na stole i chlusnął na Boru- 
cha, potem wziął go na ręce, jak dziecko i ułożył na otomanie. 
Chłopak nie otworzył jeszcze oczu, wciąż blady był, iak opłatek, 
a czerniejący szybko guz na czole mówił, że sytuacja jest poważ- 
ma. 

Eljaszewicza zaniepokoiło to nieco, lecz nie tracił zimnej krwi. 
Zmoczył ręcznik i począł nim nacierać skronie zemdlonego. Dało 
to wreszcie pożądany skutek i Boruch ocknął się. Spojrzał nie- 
pewnie na groźnego przyjaciela, rozejrzał się po pokoju i probo- 
wał dźwignąć. ia 

— Leż, ij — rozkazał Eljaszewicz. — Dostałeś nauczkę 
ma przyszłość, ale to chyba nie popsuje naszych stosunków ?... 

— Zbój jesteś... 


— Nie irytuj się, Boruch, i nie opowiadaj głupstw. Obaf festes- 


my nerwowi i skłonni do wybryków. Ciebie i mmie poniosło, to 
Rik skutki naszej roboty... No, zapommij o tem i dai rękę na 
zg! ! ; 

_- Boruch przymknął oczy i westchnąt ciężko. Po chwili zaczął 
dędnak mówić słabym głosem: ; 


— Znam cię bardzo dawno i wiem jaki jesteś. Co ci po mojej 
ręce? Wciągnąłeś mnie do tej roboty i uczymiłeś ze mmie niewoł- 
nika. Wiesz, to tak dobrze, jak i ja. Dziś łączy nas wspólny los 
i choćbyś mnie zabił, to nie byłoby w tem nic dziwnego, ale pew= 
mego dnia... mogę ja ciebie zabić... 3 

— Pleciesz! Za cóżbyś miał mnie zabijać? Popracujemy jeszcze 
trochę, zarobimy dużo pieniędzy i ruszymy w Świat. Wiesz, że 
nigdy nie kłamię, obiecuję ci, że jeszcze staniesz dobrze na nogi 
i będziesz panem całą gębą, ale słuchać musisz! 

_— Ciebie? 
_ — Mnie, czy tego, kto przyjdzie do ciebie w mojem imieniu. 
Chcesz, to ci opowiem trochę, co mam zamiar robić? 

Pytanie to było dobrze obliczonym podstępem, mającym na celu 
całkowite pogodzenie się z Boruchem. Obliczone widać było do- 
brze, bo chłopak podniósł się, usiadł i spojrzał ciekawie na Eljas 
szewicza. > 

— Kiedy? Jak wrócisz z Rygi? — 

— Właśnie. Otóż interesuią mnie przedewszystkiem sprawy 


wojskowe, rozumiesz? Będę musiał dużo bywać, dużo ludzi znać“ 


i wydawać dużo pieniędzy... Znajdzie się przy tem i dla ciebie 
robota... JR iRÓ S 
— Naprawdę? Chciałbyś, bym ci pomagał? 
Eljaszewicz uśmiechnął się nieznacznie, |. 
,— No oczywiście, przecież dla tego ci to mówię. Będziesz mu- 
siał także dużo bywać, trzeba będzie z wieloma ludźmi sie poznać, 
wielu przeciągnąć na naszą stronę. Koszta ja naturalnie będę po- 


Krywał.. a z czasem powierzę ci wielką robotę, już samodzielną 
zupełnie... 


— Nie żartujesz? Chcesz tylko może tak mnie zbałammucić ? 
` — Głupiś, przecież jak ja się zajmę sprawami woiskowemi, to 


kto będzie prowadził robotmicze? Już dawno ciebie upatrzyłem 


na to stanowisko, a ty mi się buntujesz, nazywasz mnie czekisią! 
Boruch opuścił nisko głowę. Wstyd mu się zrobiło i nie wie- 
dział już zupełnie, co myśleć o tym człowieku. Nie mógł mu do- 


Wtorek, 31 stycznia 1933 c. 


Nr. 3E 


ajęcz! 


wierzać, gdyż na to nie zasługiwał, lecz z drugiej strony znał go 
i z tego, że lubił nagle być hojnym. ; ; 

` — Ja cię przepraszam za to, co powiedziałem. ale zdenerwo-= 

WAY byłem bardzo, całą noc nie spałem, ja wiem, że ty jesteś. 
lobry... 


— Nie mówisz tego szczerze, ale mnielsza z tem, przekonasz 
się, że jestem ci więcej życzliwy, niż sądzisz. Tymczasem musisz 
jednak słuchać bezwzęlędnie, być wiemym i milczącym. Zrozum 


na 


| OWIEŃE 


` wreszcie, że to nie moje kaprysy. Tak musi być, bo robota tego 


wymaga! i 3 

— Rozumiem, ale pamiętaj... niech się na tobie nie zawiodę... 

— No dobrze już, dobrze. Zrób porządek koło siebie, przyłóż 
kompres na czoło. Jakże tak będziesz chodził... r 

F Zaraz to zrobię. Zejdę na dół, tam pewno już ten krawiec 
czeka. 

Zwłókł się z otomany i poszedł, a Eliaszewicz długo jeszcze staf 
w miejscu i patrzył na drzwi, które zamknęły się za Boruchem. , 

— Głupi szczeniak... mnuknął wreszcie. — Trzeba będzie z nim 
skończyć niedługo... 

Zamyślił się i zmarszczył czoło. Z rozmów przeprowadzonych 
z Boruchem wnioskował, że dyscyplina organizacyjna rozprzęgła 
się mocno i że nasuwa to poważne niebezpieczeństwo. 

Ach, żeby ten Rubinow przyjechał! On zaprowadzi tu porządek 
raz, dwa... Poprzepędza do różnych nieszkodliwych jaczejek tych 
młokosów i dobierze odpowiednich ludzi. Z tymi pracować nie 
można... 

Tok myśli przerwało mu pukanie do drzwi. Przyszedł krawiec 


- 4 rozłożył na stole całą masę próbek materiałów na ubrania i palta. 


— Wybór duży, znajdzie pan napewno, co potrzeba... 
Eljaszewicz załatwił się z tem szybko. Obstałował dwa garnitu- 
ry, palto i nakazał, by zamówienie gotowe było w ciągu dwóch 
dni. : ; 
— Niech pan odłoży wszystko, a weźmie się do tego obstalun= 


- ku. Może pan sobie doliczyć za pośpiech, byle wykonany byt 


punierualnie. 

Krawiec skłonił się nisko i wyszedł, a Fljaszewicz wrócił do 
swych rozważań. ©  - 

Zajścia z Boruchem nie uważał za zlikwidowane ostatecznie. 
Uiał go sobie wprawdzie nową obietnicą, ale któż mógł zaręczyć, 
że chłopak nie zbuntuje się za dwa, trzy dni? 

— Uderzy mu znów do głowy żądza złota i swobody | pójdzie 
naoślep za pierwszym impulsem. Trzeba z nim coś zrobić.. = 

Przeszedł się po pokoju raz i drugi, wyjrzał przez okno na ulicę, 
lecz czynił to wszystko machinalnie, obmyślając plan działania. 
Naraz uderzył się dłonią w czoło i uśmiechnał. ; 

— Tak, to jest jedyne wyjście! Unieszkodliwię go na dtuższy 
czas i będę miał spokój... 

- Naciągnął szybko chałat i zbiegł do kawiarni. Borucha zastał 
w kuchence nad miską wody, w której omywał czoło. 

— Słuchaj, przypomniałem sobie bardzo ważną rzecz, musimy 
to zaraz załatwić. Skończ już te ceremonie! 

— Co się stało? ; BEŻ: 

— Chodź, tu nie będziemy rozmawiać. Jest okazia i powinie= 


_neś ją wykorzystać... ; 


Pobiegli na górę i Eljaszewicz, nie dając Boruchowi ani chwili 
czasu na zastanowienie się, kłarował: | 

— Muszę obsadzić swoje stanowisko w zapiecku, to punkt nie- 
zwykle ważny. Nie proponowałem ci tego uprzednio, bo: nie wie- 
działem, że masz tak wielkie ambicje. Jedź tam na dłuższy czas, 
zastąp mnie we wszystkiem i rozpocznij walkę z Poredą. Ja oczy- 
wiście powiem o tem, komu należy i w ciągu paru dni otrzymasz 
nominacje na samodzielnego kierownika jaczeiki! Po co mam po- 
syłać kogoś obcego, kiedy ty możesz zrobić karierę. No, zga- 
dzasz się? - 

Boruch patrzał na niego oszołomiony i uszom wlasnym nie 
wierzył. 
„, — Więc to możliwe bym taką nominację otrzymał. Sądzisz, że 
nadaję się do tak odpowiedzialnej roboty? ` 

— No, jeśli nie masz do siebie zaufania... — nzucił Eliaszewicz 
przebiegle i odwrócił się plecami do swej ofiary, 


Dalszy ciąg jutro. 
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Na czem oszczędza i czeg 


urzędnik 


Jakie jest zadłużenie urzędni- 
(ków? Jaki jest poziom ich obecne 
go życia? Czego musieli się wy- 
rzec. wskutek obmiżki płac? . 

Oto pytania, na które szuką od- 
powiedzj ankieta rozpisana przez 
Stowarzyszenie Urzędników Pań- 
stwowych, wśród swoich człon- 
ków. 

Już w pierwszym tygodniu po 
rozesłanin kwestionariuszy ankie- 
towych, nadesłało swe odpowiedzi 

blisko 500 osób. > 
_ Wszyscy stwierdzają zgodnie je 
dno. że 

są niemiłosiernie zadłużeni. 

Nieliczne tylko wyjątki. mają za- 
dhużenie nie wyższe od 2 — 3 mie 
sięcznych moborów. Przeciętnie 
jednak zadłużenie wynosi półrocz- 
ne gaże. 

Czego musieli się wyrzec urzęd 
nicy? Wielu rzeczy... Przede- 
wszystkiem więc (przedewszyst- 
kiem uderza w odpowiedziach) ku 
puia mmiej pism. Ci, co prenume- 
rowali kilka gazet. dziś obywają 
się jedną. ci znów. którzy czyty- 
wali tylko iedna gazetę. wyrzekli 


się jej zupełnie. Nie Świadczy to 
dobrze o tych, którzy tak czynią. 
Wydatek 10 gr. dziennie w budże- 


| cie urzędniczym nie jest przecież 


niemożliwy. + 
Wyrzekii się również urzędnicy 
książek. 
Nie kupują ich prawie wcale. 
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| Zaledwie parę odpovfzdzi na 500 


nadesłanych stwierdzf, że w bu- 
dżecie urzędniczym przewidziana 
jest miesięcznie „sw.8* 2 — 3 zło 
tych na „zakup ksiażek”... . 

Reszta się wyrzekła kupowania. 
ma. wypada abonować w czy- 
elmi. 


Zmiany w Funduszu Drogowym 
dia rafowama maszych dróg 


Na stole obrad Rady ministrów 
zmajduje sie noweła do ustawy- © 
Państwowym Funduszu Drogo- 
wym. 

Nowela ta stała się onegdaj te- 
matem ożywionej 4-godzinnej dy- 
skusji w Automobilklubie Polski, 
gdzie zjechali się z całej Polski de- 
legaci klubów  automobilowych, 
motocyklowych, Touring Klubu, 
Kongresu Drogowego, Związku in- 
żynierów drogowych itd. 

Zebrani stwierdzili jednomyślnie 
fatalny stan dróg w Polsce, dopa- 


Mennica Francii 


na lawie ostarzonych 


Niezwykły proces odbywa się | 
obecnie przed najwyższym trybu- 
nałem paryskim. Oto na ławie 0- 
skarżonych zasiada. ni mniej ni 
więcej... mennica. francuska. 

_ Tło tego sensacyjnego procesu 
- jest następujace: 

Pewien przemysłowiec niemiec- 
ki, nieiaki Umsolt postanowił wy- 
korzystać przypadająca w roku 
1930 rocznicę zawarcia pokoju dla 
celów handlowych i zawarł umo- 
wę z mennica francuska w spra- 
wie wykonania przez nia medalu 
pamiątkowego. Na iednej jego stro 
nie widniały podobizny Clemen- 
ceau. Poincarezo i Brianda, na 
drugiej svmboliczny wizerunek 
Francji, „Marjanny”. 

Do tego ostatniezo postanowił 
Umsolt użyć reprodukcii znanego 
wizerunku Republiki Francuskiej 
przedstawionej w postaci kobietv. 
idącei polem i sielacei dłonia ziar- 
no. wizerunku. dobrze zmanevo Z 
monet 1 znaczków pocztowych 
francuskich. 

Umsolt jedna tylko rzecz zmo- 
dyfikował: mianowicie zdiał z gło 


Pot agq-blyskaw ca 


Onegdaj na linii kolejowej Ber- 
tm — Hamburg dokonano ostatecz= 
nych prób z nowym pociągiem, raz 
wijającym szybkość do 160 kim. na 
godzinę. y 

Składa się om z dwóch olbrzy= 
mich wagonów. posiadających- bu- 
dowę symetryczną, W wagonie 
znajduje się kabina maszynowa, w 
której mieści się motor Diesla Mo- 
tor ten wprawia w ruch generator, 
z którego płynie prąd do motorów 


elektrycznych, wprawiających w | j 
| kopaliska. znaleziono prócz ka- | 


ruch kola. 
Charakterystyczny jest kształt 
przodu pociągu. który uformowany 
jest w taki sposób. by opór powie- 
za zmniejszyć do minimum. 
., Pociąg taki jechałby ze Lwowa 
Warszawy niespełna 3 godziny, 
a wiec nie o wiele dłużej. niż leci 
pasażerski samolot 


x. 


"stach? Bo. przecież. dla 


wy „Marjanny* emblemat rewo- 
lucyjny — czapkę frvciiską. 

- Wszystko to stało się bez wzglę 
du na okoliczność. że jeśli sam 
twórca rysunku „Marianny“ nie 
żyje. to miemniej rodzina jego po- 
siada wszelkie prawa wyłacznego 
wykorzystywania iegb praw. 

Wdowa i synowie rzeźbiarza 
Roty'ego wnieśli więc skargę, a 
zgodnie z prawem  francuskiem 
skierowali ja i przeciw instvtucii. 
w którei dopuszczono się sfałszo- 
wania rysunku widniejacego dziś 
na pieniądzach państwa francuskie 
go, t. i mennicy. 

Rodzina żada 100.000 franków 
odszkodowania. a narazie „zaję- 
ła* przez komornika spory zapas 
medali już gotowych do wysłania 
z tłoczni mennicowei. 
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Ewa i... cytryna 


„dliwie skonstruowanym Funduszu 


Drogowym, którego sama idea jest 
bardzo dobra. Szwankuje tylko 
wykonanie. 

„Z rozmaitych przyczyn Fundusz 
nie podołał swym zadaniom. Wpły 
wy z podatków samochodowych. 
wynosiły od 9 do 12 miljonów zł., 
a na samą konserwację dróg po- 
trzeba było około 60 milionów zł. 
rocznie. A gdzie fundusze na budo- 
wę nowych dróg? 

Nowela ustawy przewiduje roz- 
szerzenie źródeł dochodowych 
Funduszu, przez obciążenie świad- 
czeniami nietylko właścicieli aut, 
ale wszystkich, korzystających z 
dróg, czy to bezpośrednio, czy po- 
średnio. 

Zmieniony ma być też system 
podatku od samochodów — będzie 
się go płaciło w cenie materiałów 
pędnych. 

Nowela zyskała całkowite po- 
parcie sfer automobilowych, ze- 
brani fachowcy wysunęli tylko je- 
dno zastrzeżenie. a mianowicie, aby 
Fundusz Drogowy. którego roczne 
dochody wyniosą obecnie 27 milio- 
nów złotych, użyty został całkowi- 
cie na. budowę dróg. konserwacją 
zaś dróg zajęło się państwo. 


o sobie odmawia 
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Mus sprawił. że urzednicy wy= 
rzekli się również naikonieczniej= 
szych rozrywek kulturalnych i wy. 
kreślili ze swych budżetów teatr 


i kino. 

Pół czarnej w kawiarni lub 
szklankę piwa w knajpce też uwa 
żaią za zbytek. 

Ograniczają się w paleniu ty- 
toniu. 

Mało tego! Wyrzekli się, w wie 

wypadkach stosunków towa- 
rzyskich. Wizyty bowiem pociaga 
ią za sobą rewizytv. które znów, 
związane są z kosztami. 

A choć liczą się urzędnicy z gro 


szem. i 
nie widać końca zadłużeniu, 

Stale zalegają z opłatami komorne 
go. Przeciętnie zaleganie to jest 
dwumiesięczne. Więcej zresztą nie 
można — bo grozi eksmisja. Kto 
jednak ma względniejszego gospo- 
darza domu, nie płaci i po 3 — 4 
miesiące. i 

Rzecz prosta że urzednicy na 
wyższych szczeblach służbowych 
radzą sobie lepiei choć i tam jest 
wielkie zadłużenie. Ci jednak mają 
bądź co bądź większe uposażenia. 
A cóż mówić o urzędnikach stopni: 
najniższych. 

W połowie lutego ankieta Stowai 
rzyszenia Urzędmików Państwo- 
wych bedzie zakończona. Po zbaa 


daniu też całości, będzie można do. 


skonale zdać sobie sprawę z obeG 
mego życia ogółu urzędniczego. 
Z obecnie już nadesłanych odpa 
aa można wyłowić tylko jeden 
ius: 
zmniejszenie się zadłużenia tOWā= 
rowego. i 
Owe popularne kupna „na raty! 
zmniejszyły się w sposób bardzo 
znaczny, 


Człowiek w walce 


na śmerć i życie 


Pewien publicysta zadał sobie 
trud zebrania najbardziej. niebez- 
piecznych zajęć człowieka. tych za 
jęć, w których albo dla 


Pomyłka w raju 
Jak wyobrażacie sobie słynne | wyraz .„Persia" f zostawił już tyl- 


jabłko z drzewa poznania? 

Zapewne, jako .naisłodsze ja- 
błuszko. rozpływające się w t- 
innego 
Ewa nie porzuciłaby rajskich roz- 
koszy 

Tymczasem. ostatnie badania 
wykazały. że biblijne jabłko było... 
cytryną. j 

Stare pisma mówią. podobno. © 
tem wyraźnie. Owoc, który przy- 
czynił się do wvgnania pierwszych 
ludzi z raju nazywał się „ethrog“. 

w owoc najbardziej zbliżony ze 
zmanych nam owoców do cvtrvny, 
jest po dziś dzień znany Żydom 
w Palestynie. 

Gdy robiona w Palestynie wy- 


miennych strzał z przed 4 tysięcy 
lat nestki tych właśnie owoców. 
W iaki sposób ową cytrynę prze 
robiono na iabłko? 
odobno wina spada tu na Teo- 
frasta, który 
przenośnie „jabłkiem Persji". Luter, 
który iłumaczył Feofrasta, opuścił 


nazywał cvtrvnę $ 


ko „iabłko*. Skadże mógł wie- 
dzieć. że w krainie. położonej mię- 
dzy Eufratem t Tvgrvsem niema 
wogóle iabłek? | 

Cytryny. natomiast. hot» znane 
starożytnemu Światu. 


dzenia. ile do... zabiiania moli. oraz 
jako lekarstwo na reumatvzm. ale 
ceniono ich zapach ogromnie. 

W wiekach późnieiszych ctrv- 
nv również bvłv w cenie. a w pe- 
wnej kronice z 6-g0 wieku jest 
nawet wzmianka o tem że pe- 


fumtów. A 
W Europie poznano aromat cy- 


Nazvwano je wówczas także 
„jabłkami wschodu” t uważano za 
srodek na pragnienie. 

Więc Ewa zerwała z drzewa 


wschodu.. cytrynę. 


pożytku | 


Rażenia w Reymi Starožyt- 
nym używano ich nietyle do je- | 4: Sas R ; 
kilku miesięcy igrzysk: od maja da 
| września jest nieustanną walką. Wi 
| ciągu jednego sezonu rozgrywa ot 
| przeciętnie 50 walk. w których zaa 


wien hodowca wvhodował w do- 
| linie Jordanu cytrynę wagi 40-tu 


trvn dopiero wówczas. gdy rvce- | 
rze wrócili z woien krzvżowych. | 


poznania takie właśnie „jabłko 


ludzkóści, lub dła jej bezmyślneż 
zabawy naraża Pies życie. i 


‘Do najmiebezpieczniejszych zajęć | 
| należy zawód górnika. 
on nie tylko siły fizycznej i wys. 
| trzymałości, ale naraża na tysiące! 
| niebezpieczeństw. W jednym tyje 
| ko roku z 746 tysięcy zajętych wy: 


Wymaga; 


górnictwie ludzi uległo katastrofie: 


| 11.513, z tych 1339 przypłaciło tęj 


katastrofę „życiem Nawiedzeni kas, 
tastrofą górnicy wykazali objawy” 


| niebywałego hartu ducha. 


. Igraszką ze Śmiercią jest też za% 
jęcie torreadora w walce byków4. 
Życie takiego matadora w ciągu 


bija koło 300 byków.  Więk= 


| szość matadorów œ ile nie ginie 


pod rogami rozjuszonego byka. ua 
miera na suchoty. Zawód matado- 


| ra uprawiają ludzie pomiędzy 16 


a 35-vm rokiem życia. Starsi są juž 
do tego niezdatni, 
a : ka 

30 listopada 1929 roku udało się 

Byrdowi przefrunąć .w samołocie 


nad biegunem południowym. Lot 


trwał 19 godzin. Obozowisko znaj- 
dowało się na bloku lodowym. Lot 
Bvrda był dokonany, Z naiwięk= 
szem narażeniem życia, : 


Nr. 31 


imstrowane wieści z z świata Ostatni z bandy Webera 


0 o = -Oskar Majksner 


Jak już donosił onegdaj „Nowy | 
Czas“ popełnił" samobójstwo Oskar | 
Majksner, . ścigany : przez policję, 
ostatni z bandy ` Webera.  Podzie- | 
lił on los swego „Wodza“, który — Í 
jak- wiadomo — otoczony przez kor- 
don policii w. kuli : 'rewolwerowej : szu | 
ikat wybawienia przed grożącą mu- szu 
bienicą. --. * 5 

Maiksner nie miat wiele do wóz, 
mia. Ścigany jak pies, przedostawszy 
Się na teren pow. pszczyńskiego wpadł 
pod Pamiowami w sieci policji. W] 
chwili, gdy padły strzały wymierzo- 
ne z karabinków policyjnych Majksner 
uprzedził je celując sobie w skroń. 

Oto podobizna  Maiksnera. Młody 
to jeszcze człowiek. Mógł żyć i pra- 
cować uczciwie. Bezrobocie i nędza 
pchnęły go do występku. Marne by- 
ły ostatnie jego chwile, marna też 
śmierć. - k 


i 
Na występach artystycznych w Berlinie przebywali w tych dmiach górale 
zakopiańscy. Na zdjęciu od lewej: Obrochta, p. Dardziński z : konsulatu 
ZEN Wojtek Wawrytko i p. Krzyżanowski z konsulatu polskiego W 

Berli nie. = a 


zai 


Na otwarciu basenu pływackiego w Long Beach w Kalifornji siedem osób 
jednocześnie wykonało efektowny skok. „ ` 


Z teszczu pod rynnę... Z falsyiikatem 


Przy okienku kantoru wymiany w į Katowicach. 
westybulu dworca osobowego w Ka- Po przesłuchaniu p. wize obdarz0= 
towicach zażądał onegdaj jakiś pam | no wolnością. 
wymiany monety 10-złotowej na drob Podobny wypadek z sfałszowaną 


W Anglji odbywają się wielkie przygotowania do niebezpiecznego przelotu 
nad największą górą na świecie Ewerest w Himalajach. Ekspedycja zorga- 
nizowana została przez margrabiego Clydesdale i komandora Fellowes. 
zdjęciu margr. Clydesdale w specjalnym ubraniu lotniczem ogrzewanym na 


wielkich wysokościach za pomocą elektryczności. 


ABONAMENT: 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w. tekście zł 500 pół strony zł 275 1 mm. wiersz I lamowv ooisowe zł 2.50 
W. niedz'ele ' dni świateczne 25 oroe drożej 


„<necia'ne zł 150. „reklamy, 60 gr. 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach - 


miesięcznie w administracji wzgi. zamiejscowy zł 250 zaeramca zl 6.50: i 


R K 0. Nr..200277. 


| 


drobne 15 zrosży za wyraz 


ne. 

Ponieważ 10-złotówka miała bardzo 
podejrzany wygląd urzędnik - kantoru 
mrugnął na policjtnta, który uiąwszy 
monetę w swe fachowe , dłonie. po- 
twierdził słuszne zresztą podejrzenie 
urzędnika, wobec czego. zaopiekował 
się klientem, którym okazał sie p. Syl 


wester Wiza z Katowic (3 Maja 32). 
Na j W komisarjacie dworcowym policji 


tłumaczył się pan Wiza że falsyfikat 
otrzymał przy wypłacie robocizny w 


firmie budowlanej Karo! Korn SĄ: w 


. Redaktor: Józet Książek. 


10-złotówką miał p. Augustyn Plu- 
szczyk z Katowic (Karbowa 46). Po- 
nieważ chciał on nabyć papierosy za 
falsyfikat i zmusić kioskarza z papie-- 
rosami przy ul. 3 Maia do przyięcia 
monety, został doprowadzony do: ko- 
misarjiatu policji, gdzie mu wyiaśnio- 
mo. że tego rodzaju postępowamie koli 
duje. z kodeksem kąrnym. 

Po tem pouczeniu i protokólarnem 
przesłuchaniu p. Pluszczyk podzielił 
los p. wiy: 


a) 


Druk. „Prasa Polska S AS 


